
> ANONSOWY.

PMZE9P&ATA:
»Wsmmwto: ( Na prewtacyt 

WerieoB kop. 35 j ? * Cess^iwig; 
$w*rtaLM.1.05 Kwartał, n. 1.60
S?«roez. „ Ż.10 Półrooz. „ 3.60
psotnie „ 4.20 > Eooznia „ 7.20 
% tfoomnii do domu dopłaoa sig 

fcap. 5 sjiofifioanie.

ЙКШ kop. 3.

Wsahód s?3ńea o g. 7 m. 89.
Zschćd dońca s g. 3 я, 55

DSugoś 
Ubyło

ć dnia g. 8 m. 3 
dnia g. 8 m. 27.

Wtorek 26 Listopada __
Adres Redakcji: !iś!20Wi$Cka 11.

Telofonu Red&kcyi Nr. 122,
Bękopisaów nadsyiayeii do Kedakcyi nie awraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od Ś-ej rano do 7-ej wiec«., 
a Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

| KALENDARZ

św.
Wtorek Piotra В. M
Środa Wirgiliusza B. W. 
Cswart Maneweta В. M, 
Piątek Saturuina Męcz.
Sobota Andrzeja Apostoła 
Niedśssl Eligiusza B. W.
Poniada. Babianny P. M.

Ogłoaaenia przyjmuję się w Aa» 
to ras Administracji Dziennika ffit 
Wszystkich i w Agencyi Ogłosse; 
Bajehman i Frendler ulica Seuatomkt 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pis» 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8 
a następne razy kop. 6. Małe Jgł(J> 
szenia za jeden wyraz po kop. I i pół 
Reklamy po 12 kop. za wiara. ««■ 
krologia po 10 kop. za wiersz.

— D«ś we wtorek 14(26) listopada 
w dniu uroczystym urodzin Jej Cesar
skiej Mości Najjaśniejszej Cesarzowej 
Maryi Teodorówny, w warszawskim pra
wosławnym soborze katedralnym od
prawiono uroczyste nabożeństwo o godz. 
10-ej z rana.

Obecny był na nim p. o. Naczelnika 
Kraju generał-adjutant hr. Musin Pusz
kin, wszyscy generałowie, sztab i ober- 
oficerowie, urzędaiey dworscy i klasowi, 
wojskowi i cywilni.

Generałowie w mundurach general
skich, genarał-adjutanoi, gencrał-majo- 
rowie świty Jego Cesarskiej Mości i fli- 
gel adiutanci w mundurach świty; sena
torowie i urzędnicy dworscy w wice- 
mundurach, inni urzędnicy cywilni w 
mundurach galowych.

Nabożeństwa uroczyste jednocześnie 
zostały odprawione w świątyniach wszy
stkich wyznań w Warszawie.

Miasto od rana przystrojone we fla
gi z nastsniem zmroku uiluminowan® 
zostanie.

— Dnia 7(19) listopada o godz. w pół 
do 3-ej po południu, jak donosi „Goniec ? 
Urzędowy“ miał szczęście przedstawiać 
się Najjaśniejszemu Panu generał-gu- 
beruator wileński, kowieński i gro
dzieński, generał-iejtnant Kochanów.

Wiadomości Kościelne.
—O—

Jutr sej smętni nieszporami w kośoiah św. 
Kazimierza (panien Sakramentek) na No
wem Mieście, rozpoczyna się całodzienne 
odpustowe nabożeństwo, ku caoi Najświęt
szego Sakramentu.

Zachwyty i dysonans.

Tylokrotnie w pogłoskach uśmierca
ny śmiały podróżnik Stanley, również 
wbrew ostatnim wieściom, nie padł o- 
flarą śmierci.

Faktem jut jest, że bohat erski wę 
drowiec przybył do Mpuapua ze swynsi 
oficerami, szczątkami karawany zaazy- 
barskiej, Eminem passą i Caeati—a za 
kilka dni spodziewany jest w Z inzyba 
rze.

Nietykalność odkrywcy Liyingstona, 
zostaje stwierdzoną. Zapuszcza się on 
w nieznane przestrzenie czarnego lądu, 
wśród niezmiernych obszarów, które na 
mapach oznaczone są tylko białym ko 
lorem, jako niewiadome luki, przepada 
bez wieści na całe miesiące a w chwili, 
kiedy już tracą co do niego wszelką na
dzieję, zjawia się n»g!e, wsbogaeony 
nową wiedzą o Afrycs, którą poznsł 
lepiej od wszystkich swych poprzedni-i 
ków.

A jakież uiebcspiecztń dwa napotykał) to drugi odwrót dziesięciu tysięcy, w 
Stanley na swej drodze.. Opuścił Au-i starożytności, opisany przez Kaeujfon- 
glię i dobiza zadłużony odpoczynek ijta. Świat cywilizowany niewątpliwie z 
bieży do Zanzybaru dia zebrania kon- zapałem powita tego bohaterskiego po
woju go-inego zaufaaia i gotowego na 
zmierzenie się s niezliczoasrai niebez-
pisczeństwy, wraca znów na Kongo, za
głębia się wzdłuż Aruwbimi w lasy dzie 
wieże, gdzie musi torować sobie drogę 
z siekierą w ręku i oddychać wyziewa
mi, często zabójczerni, roślinności pod
zwrotnikowe!, której korzenie grzęzną 
w bagnisksch i prowadzi z plemionami 
barbarzyńskiemi ciągłe walki, to ucie
kając się do prochu, to do sprytu, łączy 
się z E iiinem i opuszcza go prawie nie
zwłocznie, ażeby odnależi straż tylną, 
pozostawioną pod rozkaz mi mej na 

iBartelota; zastaje ten oddział całdsm 
■ podupadły na duchu skutkiem zamor- 
i dowania im wodza, zwraca się, meza- 
! chwiany w odwadze, na drogę Wielkich 
'Jezior, widzi ginących swych towarzy
scy, sam doznaje choroby, wyczerpują
cej siły ciała i duchowe, przybywa, aże 
by się dowiedzieć o upadku panowania 
Einina, z bronią u nogi pośród źle dlań 
usposobionych plemion, c?<eka pomyśl
nej chwili i udaje się z powrotem przez 
wybrzeże wschodnie, broniąc osłabio
nej karawany i nareszcie wpada w sam 
środek powstania.

Rzec możnaby, że ta wędrówka jego

zapałem powita tego bohaterskiego po
dróżnika.

C-y jednak rezultaty dają pochop do 
zachwytu, cny przyniosło należyty po
żytek i korzyści owo poświęcenie tylu 
ludzi, sił i pienię Izy.

Eaiin pasza sam o własnych siłach 
zdołał utrzymać wielkie państwo sudań- 
skie zdobyte przez B .kera i Gordona.

Pytanie, czy ukazanie się tam Stan- 
hya i jego wyprawy nie przyspieszyło 
fłtaloego upadku.

Bo po co było tyle trudu, ażeby znie
wolić Enina. pomimo jego woli, do o- 
paszczenią królestwa, którem rządził z 
prawa swej odwagi, inteligencji i wyż
szości moralnej.

Gdyby nie Stanley, Emin byłby jesz
cze pozostał panem swych prowiucyj i 
stworzyłby z nich przedmurze cywiliza 
cyi przeciw powrotowi tnahdyzmu.

Rezultat uderza w oczy: przelane po ■ 
toki krwi w imię cywilizacji, po to je
dynie, ażeby garść wynędzniałych euro
pejczyków sprowadzić na wschodnie wy
brzeże.

Grzmią teraz hymny uniesień na cześć 
tych, których uważano za straconych, 
uwielbiane są ich heroiczne dzieła, a 
przecie należałoby się zastanowić, ile
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Dla miłego grosza.
Przez

SKaksa Binga.

(Ciąg dalszy).

Im większy do koła gwar się rozle 
gał, tern Brandt zachowywał się spo
kojniej i prawie z utęsknieniem oczeki
wał zakończenia biesiady.

Z przymusem przyjmował udział w 
*8sołości ogólnej, aż wreszcie wypróż 
•nono ostatnią szklankę, odśpiewano 
Pieśń pożegnania:

Żegnaj! gdy próżna w naszych rękach 
[szklanka!

Zegnaj! To Ktoźe ostatnia hulanka!

rankiem, nie myślał wcale o spoczynku, ; dział kilka słów na odchodnem, gdyż 
Opanowany jakimś niepokojem, otwo- ’’’ 11 ’ 1 -Ł ’ •-

I oto znowu sam jeden znalazł się w 
’»ulotnym pokoiku od ogrodu, gdzie 
®ogl bez świadków oddać się smutnym 
l0lmyślaniom,

Choć dawno już minęła północ, choć 
wszak odjechać bardzo wczesnym

rzył okno wychodzące na ogród i pa 
traył badawczo w ciemne przestworza.
W około śmiertelna panowała cisza, w 
oddaleniu rozlegały się śmiechy i głosy 
wracających do domu kolegów; coraz 
ciszej, coraz niewyraźnie) płynęły tony, 
aż nareszcie skonały.

On pomimo to, stał ciągle przy oknie 
i wsłuchiwał się... w własny chyba od
dech.

Tam z boku, w hotelu zagasły już 
światła; Wegener kazał pozamykać o- 
kna i drzwi i z rodziną udał się na spo
czynek.

A Brandt wciąż jeszcze czuwał przy 
lampie, trawiony bolesną tęsknotą i nie
pokojem.

Jak tylko dał się (dyszeć jaki szelest, 
zrywał się na równe nogi, biegł do drzwi 
jakby spodziewał się nocnych od wie 
dżin.

Nikt przecież nie nadchodził, pies cza
sem tylko szczekaniem przerywał noc
ną ciszę.

Któżby mógł przyjść?
Pożegnał się już ze wszystkimi ko 

legami, ojou Wegenerowi wypłacił co 
się należało, jemu jak równie mrukli
wej gospodyni podał rękę na znak po
żegnania, a nawet pięknej Róży powie-

nie lubił żadnych scen pożegnalnych.
W całej wsi nie było już nikogo, z 

kim by go łączyła przyjaźń lub też sto
sunki miłosne.

A jednakże serce mu biło. Oczekiwa
nie i niepokój rosły co chwila.

Na wieży kościelnej zegar uderzył 
pierwszą, stróż nocny wywołał zwykłe: 
„Strzeżcie ognia i złodzieja!4 Lampa 
już groziła zagaśnięciem, olej się dopa 
lał. Brandt przecież nie śmiał pójść do 
łóżka i czekał cierpliwie.

Ale słuchajcie! Co to znaczy? Czy to 
odgłos zbliżających się czyichś kroków? 
Ozy to tylko złudzenie rozdrażnionych 
nerwów?

Lekki, smukły cień sunął, niby wi
dziadło senne, przez ogród, po wilgot
nych trawnikach, między drzawami i 
krzakami.

Osłonięta, biała postać znikła wdom- 
ku ogrodowym; serce Brandta zaczęło 
uderzać silniej jakby chciało rozsadzić 
piersi.

Za chwilę trzymał w swoich obję- 
ciach dzie wetynę o blond włosach, któ
ra z płaczem rzuciła się mu na piersi.

— Róża! -szepnął inżynier wzruszo
ny.-—Wiedziałem, że przyjdziesz.

—■ Pragnęłam jeszcze raz zobaczyć 

się z tobą, choćby mię to życia koszto
wać miało.

Strumień łez popłynął po jaj twarzy, 
piersi gwałtownie się podnosiły, strasz
ny ból tamował oddech i mowę.

— Uspokój się, moja najmilsza—mó
wił inżynier, okrywając jej ręce poca
łunkami.—Nigdy, nigdy eię nie opusz
czę.

— Ciebie jednego mam na bożym 
świecie. Cóż się zewną stanie, gdy mi 
cię zabraknie??

— Odwagi! Odwagi, moja Różo! Cze
kaj cierpliwie i pogódź się z chwilowem 
smutnem położeniem. Krótki nasz roz
dział jest pierwszym krokiem do nasze
go szczęścia. Jak tylko okoliczności po
zwolą, jak tylko ubezpieczę się na mo- 
jem stanowisku, pomówię z twoim opie
kunem. Wiesz przecie bardzo dobrze, 
że teraz niepodobna.

— Będę czekała cierpliwie, wszystko 
zniosę, jeżeli mnie kochasz.

— Czy wątpisz o mojej miłości, rzeki 
Braudt z wyrzutem — Czy dałem ci do 
podejrzenia najmniejszy choćby powód?

— Nie, nie. Wierzę ci, ale jestem
uboga, prosta dziewczyna. Na wsi je
stem taką, jaką być powinnam; ale w
wielkiem mieście wkrótce o mnie za
pomnisz i wstydzić się będziesz.

— Jak możesz przypuszczać coś po-



postęp cywilizacyi w Afryce poniósł
szkody skutkiem upadku państwa Emi
na-Paszy, do czego pośrednio przyczy
nił się sam Stanley.

Zwrócenie uwagi na to następstwo, 
musi wywołać dysonans w tak harmo
nijnych zachwytach. 

8,801,787 metysów, 1,945,452 murzy- Żółkowski nie był wprawdzie ani neto*
nów i 386,955 iudyan. i nym mędrcom ani wynalazcą sławnym,

lecz on jak mitologiczny Atlas, trzyma) 
na barkach cały świat naszej sztuki 
dramatycznej— a niezrównanym geniu
szom swoim rozweselał, pocieszał it .

Alojzy Żółkowski i kilka pokoleń widzów; wśród których

Kronika polityczna.
Serbia. Donoszą z Belgradu, że 

zarządzone przez tamecznego ministra 
skarbu śledztwo sprawowania się współ- 
ki dzierżawiącej od rządu monopol soli, 
wykryło liczne i wielce dla rządu przy
kre nieprawidłowości i niezgodne z kon
traktem dzierżawy stany rzeczy. Zi- 
pasy soli ani co do ilości, ani zwłaszcza 
co do jakości nie odpowiadają warun 
kom kontraktowym, a i sam tryb roz
przedamy też nie podług tych warunków 
się odbywa. Nastąpi zapewne niedługo 
i rewizya ksiąg rachunkowych wspóiki.

Francja Senat francnzki uch w a 
lii żądany przez ministerynm marynar
ki kredyt 68 milionów na budowę no
wych okrętów wojennych. Żądanie po
pierał na posiedzeniu nowy minister ma
ry nar ki, Barbey, który zapowiedział, 
iż rząd w roku przyszłym będzie zmu
szony żądać nowych sum na budowę 
pancerników w warsztatach rządowych. 
Budząc z gotowości, a jaką dotychczas 
Izba deputowanych uwzględniała po
trzeby wojskowe kraju, i przyszłe kre 
dyta, znajdą przychylne przyjęcie.

Bramy Ha. Depesza telegraficzna 
od Banku Narodowego Brazylijskiego 
w Rio-Jaueiro oznajmia, że wszystkie 
prewineye Brazylii poddały się bez opo 
ru rządowi tymczasowemu. Zarządy 
tymczasowe pó prowincyach szybko się 
uorganizowały. Arcybiskup po błogo 
sławił dziś republikańskiemu ministe- 
ryum. Nowe ciała reprezentacyjne zo
staną niebawem zwołane.

* Rzeczpospolita brazylijska zyska
ła jut sobie przyznanie ze strony Sta
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Pierwszym aktem nowego rządu, oprócz 
mianowania wojskowych na posady gu
bernatorów, było oznajmienie głosowa
nia powszechnego. Dotychczas głoso
wać mieli prawo jedynie posiadacze co 
najmniej tysiąc frankowego rocznego 
dochodu. Obecnie państwo liczyć bę
dzie wyborców: 3,787,289 białych,

«**** ,<. uw mi wm i i, 111 nwggisaasaflKMć

Wieść tern straszniejsza bo niespo
dziewana, pogrążyła, nietylko scenę na
szą lecz i całe społeczeństwo, miłujące 
sztukę, w ciężkiej żałobie.

Żółkowski, ten mistrz potężny, ten 
Tytan, dźwigający na swoich barkach 
przez pół wieku z górą, scenę warszaw
ską—ten uwielbiany przez wszystkich, 
ten niedościgły w doskonałości artysta, 
zgasł wczorai nagle, po krótkiej niedy- 
spozycyi raczej niż chorobie, która go 
aa chwilę tylko oderwała od zwykłej 
artystycznej pracy.

Można powiedzieć, że ten potężny 
bohater sceny naszej, pracujący dla 
niej i na niej przez lat sześćdziesiąt 
blisko pracował na niej do ostatniego 
tchnienia.

Ozem jest śmierć Żółkowskiego dla 
sceny naszej, dla naszej literatury dra
matycznej i wreszcie, dla naszych upo
dobań artystycznych — o tein, na razie, 
w obec klęski tak świeżej wyobrażenia 
mieć nie ssoźenpr.

Dopiero, później nieco, gdy już zwło
ki Żółkowskiego złożymy do ziemi, gdy 
mogiłę jego pokryjemy pomnikiem i 
laurami—spostrzeżemy cały ogrom po
niesionej straty.

Wtedy prrekonamy się pewnie, jakie 
to spustoszenie straszne sprawił zgon 
takiego artysty w dramatycznym reper
tuarze tej sceny, której Żółkowski przez 
lat tyłe był mistrzem — duszą i chwałą.

Zapewne! znajdą się bo muszą zca- 
leźć się wśród personelu naszego akto
rowi«, którzy część chociaż tego olbrzy
miego repertuaru ról, jakie przedsta
wiał Żółkowski, w sukeeayi po nim o- 
bejmą. Być może nawet, iż znajdą się 
tacy, którzy uczynią to zdolnie i do
brze — lecz nie będzie z pewnością ani 
jednego, coby mógł zastąpić zupełnie 
tego mistrza, który równego sobie nie 
miał nietylko u nas, lecz może i na świe
cie całym.

Nie chcemy tu dawać tych banalnych 
frazeiów, jakie się sypią na grób ludzi 
nawet sławnych i zasłużoi

W parę minut później artysta czerpie
my to z „Kur. Warsz.” powiedział:

— Nareszcie was^widzę... poznąję«, 
myślałem, że już nie wytrzymam.

Zjawił się i drugi lekarz teatrów war
szawskich dr. Karwowski, również ulu- 
bieniee Żółkowskiego.

Schorzały starzec, odżywiony narko
tykiem, widząc dwóch lekarzy, w któ
rych pokładał pełną wiarę, odezwał się.

— No, jesteście we dwóch, to mi chy
ba nie dacie umrzeć, a było już ile... 
bardzo źle...

Mówił to z taką wiarą i otuchą, że 
całe otoczenie podzielało, mylne nieste
ty, mniemanie.

Żółkowski miał przy tomnośćzupełaą.
Z czułością zwracał się do żony i cór

ki p. Rafały Ostrowskiej, rozmawiająo 
w sprawach domowych, a nawet zapy
tywał czy nie było listu od „Alojzi,“ 
drugiej córki, również zamężnej za p. 
Adolfem Ostrowskim, takie lekarzem 
w Sewastopolu;

Czułość ta jednak była połączona z 
dziwnym smutkiem, więc pomimo chwi
lowej ufności, że złe minęło, wszyscy 
znów się zatrwożyli, oczekując nowego 
ataku...

A straszna ta chwila wnet miała na
dejść...

Nagie Żółkowski zawołał:
— Rafciu, daieoko moje, duszę się... 
Później nastąpił jakiś bełkot...
Córka sądziła, że to szczęka sztucz

nych zębów wypadła i wywołała tę o-

pracował na scenie, rzeeby można, do 
ostatniego tchnienia!...

W obec straty takiego artysty, w obec 
tak powszechnego żalu, jaki zwłoki je
go otaoza, nie ma miejsca na frazesa 
puste.

Natomiast, później nieco, należeć się 
będzie od nas zmarłemu Mistrzowi sceny 
polskiej i ogółowi czytelników naszych, 
życiorys Żółkowskiego i ocena jego ol
brzymiej, genialnej pracy.

* *
Aloizy Żółkowski zasnął na wieki 

wczoraj, na pięć minut przed dziewiątą 
wieczorem.

Rano obudził się po nocy względnie 
dobrze przespanej,

Zjadłszy z apetytem śniadanie, za
brał się do czytania pism z niedzieli.

— No, już na ten tydzień w reper
tuarze mnie nie będzie—-rzekł.

Woźne®u z teatru, który, jak zazwy
czaj, przychodził zapytywać się o zdro
wie, kazał powiedzieć, że jest prawie 
dobrze.

Oitoło połudnh bóle znów powróciły
‘ i kuku OBób, nawet bliżej znajomych, -vv
nie chciał przyjąć. i bawę. Wydobywa więc zęby dla przy

Lekki dyetetyczny obiad spożył z a- j niesienia rzekomej ulgi Było to prze- 
petytem i oświadczył zamiar krótkiego cięż złudzenie... 
spoczynku.

San jednak trwał krótko.
Dotkliwy ból znów powrócił i scho

rzały starzec oblewał się zimnym po
tem.

Lubo ataki te i dawniej się pojawia
ły, a nawet w większym stopniu, uzna
no za rzecz konieczną posłać po dokto
ra Obrębskiego.

Lekarz zastosował zwykłe środki, 
r dotkliwy ból uśmierzające, nic jednak 
; nie pomagało. 
1 Około godz. 6-ej atak doszedł do 

kulminacyjnego punktu, a nienormalne 
bicie serca i pulsu budziły poważne o- 
ba wy.

Dla uśmierzenia cierpień trzeba się 
było uciec do wstrzyknięcia podskórne
go morfiny.

mych istotniej Wywarło to odrazu wyborny skutek.

Ani morfina, ani żadne ludzkie środ
ki pomódz tu już nie mogły. Genialny 
artysta wydał OBtatnie tchnienie...

Dziś w południe w kancelaryi dyrek- 
cyi teatrów odbędzie się narada, w jaki 
sposób urządzić ceremoniał pogrzebo
wy.

Według ostatnich wiadomości pogrzeb 
ma się odbyć nie wcześniej, jak w czwar
tek, oczekują bowiem przybycia córki i 
zięcia, państwa AdolfoBtwa Ostrow
skich, po których telegram zaraz po 
zgonie wysłano.

Z miasta i kraju.
——•o——

* Przeniesienie jarmarku. Gazeta ^Pe
tersburskie WiedoDsostt" zaznacza, że 
kupcy handlujący futrami ruskiemi, po-

dobnego? — przerwał jej z gwałtowno
ścią.—Zasmucasz mnie bardzo taką mo
wą.

— Przebacz mi, kochany Robercie! 
błagało dziewczę wzruszone. — Nie 
ehciałam cię bynajmniej zasmucić, ale 
nie mogę zamilczeć, że mię przyszłość 
bardzo niepokoi. Obawiam się, że sto 
sunek nasz długo się nie ukryje. Pani 
Wegener ma już bodaj jakieś podejrze
nia, bo patrzy na mnie nie raz złośli
wym wzrokiem. Nie może znieść mo
jej obecności, bom weszła w drogę jej 
córce, pan Wegener nie jest mi także 
życzliwym. Pobyt w tym domu jest mi 
katuszą prawdziwą, zaledwie wytrzy
mać mogę; pani Wegener szuka tylko 
okazyi, aby mnie wypędzić. Cóż pocz- 
nę nieszczęśliwa, gdy ciebie nie będzie?

— Wszak zawsze blizko ciebie zosta
nę i widywać się będziemy o ile można 
najczęściej. Jeżeliby zaś wydarzyło się 
coś nieprzyjemnego, napisz do mnie.

— Achl—westchnęła Róża—pragnę
łabym ci zaraz towarzyszyć, bez ciebie, 
życie dla mnie ciężarem będzie.

— Bądź rozsądną, kochana Różo! 
Widzisz sama, że jeszcze czas jakiś mu
simy zachowywać tajemnicę. Nie mogę 
cię zaraz zabrać ze sobą, choćbym pra
gnął. Muszę zważać na pewne okolicz
ności, na konieczne zachowanie warun

ków przyzwoitości, a przy tern mam wie-1 
ie jeszcze do zwalczenia.

Posadę dano mi tymczasowo, Bkoro; 
nabiorę przekonania, że na niej zatwier
dzonym zostanę, wtedy dopiero bę
dę mógł coś przedsięwziąć stanow
czego.

Za kilka tygodni wszystko to się wy 
jaśni, a wtenczas żadna siła nie będzie 
w stanie powstrzymać mię od poślubie
nia ciebie.

Przysięgam ci wobec Boga.
Zupełnie uspokojona słowami inży

niera, Róża osuszyła łzy, przekonana 
bowiem była o szczerej jego miłości i 
postanowieniu uiezłomnem.

Nie myślała wcale, żeby ją tylko 
zwieść usiłował, żeby słowa przysięgi, 
rzucone było na wiatr, w uniesieniu.

W objęciu jego zapomniała o bólu 
rozstania, a kiedy wreszcie uczuła jego 
pocałunek na swoich ustach, z uśmie
chem prawdziwego szczęścia, rzuciła mu 
ostatnio słowa pożegnania i odeszła tą 
samą drogą, którą przyszła.

II.

Od kilku tygodni Robert bawił już w 
stolicy, gdzie tymczasowo mieszkał u 
swojej siostry, zaślubionej sekretarzowi 

ministeryum, niejakiemu Schwarokopf. 
Ciężar pracy jaki mu upadł na barki, 
nie pozwolił oprzytomnieć, nie pozwolił 
odwiedzić Schocfeldu, tem więcej, że 
pozostałe wolne godziny poświęcał ro
dzinie swojej siostry.

Wreszcie gdyby nawet pojechał, ^dy
by chciał się widzieć z Rózią, musiałby 
to odbyć potajemnie, lub ograniczyć na 
ściśnieniu ręki, albo czułem zobopól- 
nem spojrzeniu.

Pani Wegener nieustannie śledziła 
młodą dziewczynę, przed oczami argusa 
żeńskiego nie ukryć niepodobna.

Należało być nadzwyczaj ostrożnym, 
to też żadnej nawet korespondencyi nie 
prowadzili.

Kilkotygodniowe oddalenie, rozdział 
dla kochających tak długi, przerywały 
zaledwie chwilowe odwiedziny inży
niera.

Dojeżdżał on dość często do Schön
feld, w celu dozorowania robót przy tu
nelu, leżała bowiem na nim wielka od
powiedzialność za sumienne doprowa
dzenie do końca dość trudnej i z wiel- 
kiemi przeszkodami połączonej budowy.

W czasie nieustannych inspekcyj, Ro 
bert zaznajomił się z głównym dostar
czycielem materyałów p. Bandemejer, 
który zarazem podjął się i dalszego wy
kończenia robót.

Niegdyś prosty czeladuik mularski 
na prowincyi, przybywszy do stolicy, 
nieustanną pracą, zręcznością i zabfe- 
gliwością, zdobył sobie znakomity ma
jątek i pozyskał bardzo zyskowne miej • 
все liweranta kolei.

Pozorną poczciwością i bardzo skom
plikowanym udaniem, Bandemejer wy
robił eobie imię zacnego człowieka, po
zyskał zaufanie nietylko między znajo
mymi, ale nawet w wyższych sferach, 
lubo dawniejsi koledzy tytułowali go 
zawsze „zręcznym szalbierzem i czło
wiekiem o dwu obliczach“.

— Jak mię pan widzisz — zwykł on 
mawiać z udaną prostotą — przed dwu
dziestu laty chodziłem w drewnianych 
patynkach i z kielnią w ręku, a pr»ę- 
cięż przywędrowawszy o suchej gębie 
do stolicy, nie umarłem z głodu.

Prowadziłem się uczciwie i Bóg nie 
dał mi zginąć.

Robił przy tem taką pobożną, taką 
prostoduszną minę, że nikt nie wątpił o 
jego zacności i bezinteresowności.

Skoro Bandemejer dowiedział się o
mianowaniu Brandta głównym inżynie
rem, udał się wnet do niego z powinszo
waniem i prosił do siebie wraz z siosttą,
o której mówił zawsze z wielkiem usza
nowaniem, a nawet uwielbieniem.

Jakoż dla poparoia swych stów; wy-



Kraushaar, Krauze (z nagrodą), Kurow
ski, Niemyjski, Puchalski, Puszet, Pro- 
ner, Bejebmun, Kotowski (z nagrodą), 
Semmer (z nagrodą), Szadkowski, Szpil- 
rein, Storch, Tartacki, Wejnrib i Wol- 
fowicz.

* W stopniu pomocnika aptekarskiego 
na posiedzeniu rady uniwersytetu zo
stali zatwierdzeni pp.: Władysław Wa
silewski, Wacław Hubert, Franciszek 
Wasiłowski, 8tanisław Kielkiewicz. 
Teodor Kindler, Kazimierz Kruszewski, 
Antoni Okrajni, Józef Piński, Antoni 
Orczyńskt, Aleksander Samullk, Anto
ni Rypiński, Kazimierz Sławiński, Fe
liks Sulewski, Andrzej Obaremea, A 
leksander Aleksandrowicz, Mojżesz A 
swaryszes, Łucyan Bieńkowski, Karol 
Birbaum, Franciszek Borzęcki, Józef 
Bornholo, Michał Borowski, Stefan Bu- 
dziszewski, Władysław Bielski, Wiktor 
Wagner, Bartłomiej Witniewzki, Sta
nisław Wolski, Edmund Woronowicz. 
Edmund Welke, Adam Gadowski, Piotr 
Gajewski, Józef Hartman, Henryk 
Herzlich, Bolesław Gladych, Zygmunt 
Gliksman, Ant. Głuch iwski, Adolf Gą- 
siecki, Michał Górski, Zygm. Domań 
ski, Stan. Drzewiecki, Józef Dulemba, 
Eisiiiau Zawadzki, Wacław Kwiat 
kowski, Boi. Koakowski, Antoni Kraw
czyński, Jan Królikowski, Edward Li-

* Z pod Kłomnic. (List „Dswnniła
Dla Wszystkich“).dejmują bardzo energiczne starania o 

przeniesienie jarmarku na filtra z Lip
ska do Warszawy.

* „Potorsburskija Wledomostl“ dono
szą, iż na regulaoyę Wisły skarb pań
stwa przeznaczył 1,500,000 rs ouma 
ta asygnowana będzie po 500,000 rs. 
rocznie. ____________

* Na koncercie jubileuszowym na 
cześć Bubinszteina służbę pełnić będą 
uproszeni ku temu uczniowie konser- 
watoryum. _ ________

* P. Mikołaj Blumenthal, naczelnik 
dystansowy kolei petersbursko - war
szawskiej, wyjechał do Petersburga w 
interesie s‘użby.

* Stan sanitarny w mieście znów się 
pogorszył, gdyż tylko w trzech szpita
lach miejskich są wolne łóżka, a ustano
wicie: u Dzieciątka Jezus 26, św. Ła
zarza i 25 i Btarozakounych 17.

* Niedziela ubiegła była ostatnią w 
r. b. dla zawierania ślubów małżeń
skich, z tego też powodu w dwunastu 
świątyniach parafialnych zawarto 180 
związków, wygłoaaoco zapowiedzi osta
tnich 80. Dziś, przy wtorku ostatni 
dzień ślubów przed adwentem, Podczas 
kazań, kaphni polecali wiecaysn post 
od jutra trsy razy tygodniowo -środy, 
piątki i soboty, tudzież zawiadamiali o 
pierwszych nabożeństwach „rorat©- 
wych“ w niedzielę nadchodzącą.

* „Kolęda“. Pani Lucyna Ćwiercią- 
kiewirzowa, autorka „365 u obiadów3, 
wyda<a na r. 1890, zusnyod lat 15-u 
kalendarz p. t. „Kolęda dla gospodyń“.

Kolęda, oprócz części kalendarskiąj, 
informacyjnej i literackiej, ma jakospe- 
cyamość bogatą część gospodarcza, peł
no przepisów kuchennych i informacyj 
zpiUrniauych, oraz wskazówki z działu 
ogrodniczego,

* W szkole handlowej kupców m.
Warszawy, w obecności starszych zgro- 
m drenia kupców pp.: Bruna, Rodzie
wicza, Senewalda, Bosenbluma i Maye
ra, odbył się onegdaj akt uroczysty zam- 
kuęcia roku szkolnego Świadectwa z 
ukończenia kursów otrzymało uczniów 
32 eh mianowicie: Bojarski, Borkow
ski, Brojdo, Czerwiński, Ciechanowiec- 
t„ vM.uivw, jsioior, xcjgvuuia», X-Wi.-J, uaiunnw i *i»uuaauw is > .uc c i n mw jwgu D.aiauicui tuj w ujruu uuiauu ukjoubuh uwiuui BC3OEI.

Gürtler (z nagrodą 1-szą), Kaczorowi Ogółem poszkodowany oblicza stratę na niedawno organy odnowione i zakry i Pewien farmer, nazwiskiem Miller, obraził 
»onę miejscowego lekarza, dra Welker», 
ten saś, mszciąo się zniewagi, sagrozil

pr»y ulicy Gnojnej pod nr. 11, ritradiiono
"jebanowi^Górsyńskiemu, w domu Znękani rozaaitami przeciwnościami 

pod nr. 70 na Kr»kowskiem-Pr«edmieśoin, gospodarczem', dawno bardzo nieodzy- 
skradaiono pugilares u kilkudaiesięoioma walAmy się do was, troska co dalej bę- 
rublami. C“»B j«°- “ — 7-—------j r~

Kradaieśy dopnśjiłsię Władysław Chłop- rządku dziennym — a nie Chodzi JUŻ O 
ski, którego pohoya possuknje. . p—i aj i— ^«„1« n nlr,vm.n,a ,

Zamach zbrodniczy. Na loka Kenigswej-1 przezimowanie 
na przechodsącego nocy wosorejsiej prsez 
wał oohrenny od strony Pragi, napad! w 
p bliśu rzeźni jakiś człowiek i bas żadne
go powodu pchnął go nożem w brsuch.

K. padł na siemię bez przytomności i 
znaleziony w takim stanie przez policyę, 
odwieziony został do szpitala praskiego.

K. liczy 18 lat i mieHzka przy ulicy Pe
tersburskiej pod nr. 5.

Życiu jego grozi niebezpieczeństwo.

Nagła śmierć. Teofil Bączkowski, robo- i 
tnik, samieszkały przy ulwy Pańskiej pod1 
nr. 10, smarl nagle.

* Sobota, powiat Łowicki. 
„Dzi&nmka DU Wszystkich!").

Nieduża o»ada na'za miała niegdyś 
tytuł miasta, >ońada staroźytoy ko
ściół murowany, około 400 lat stojący, 
w nim dwa bardzo ładne grobu*C' ka 
mienne (wartoby ażeby je które z oi m 
ilustrowanych na łamach swych odtwo
rzyło), rawnych fundatorów kościoła 
kaszteknów Sobockich. Kościół potrze-

dzie jest u wszystkich ziemian na pó-

dochód, lec? głównie o utrzymanie i 
' przezimowane Inwentarza. Najzamoż-

czynsai, jM-uMKuwBsi, ui i kasztelanów Sobockich. Kościół potrze- ]
piński, Tomasz Majewski, Władysławie je gWaitownej retauracyi a parafia 
Morowiecki, Tecfił Nazarewicz, Kaz.lmajft j niezamożna, cała więc mdzieja, 
Olkuski, Stan, Opowski, Edmand Or że obecny nabywca majątku Sobotę, 
ło^akb St«“ »n ! człowiek zaiuożny i religijny, przyjdzie

. a n . a pomocą w tym względzie.
? Sklepy są tu prawie wyłącznie ży 
dowskie, katolicki jeden nieoawuo za
łożony i dobrze rozwijający się.

Brak wielki czuć się da>e pomocy le
karskiej i spteki — a szukać jednej i 
drugiej trzy mile w Łowiczu zadaleko 
trochę. Sądzę, że gdyby osiadł ta który . 
z lekarzy młodych, to znalazłby powo
dzeń e, naturalnie gdyby i aptekę zało
żyć, te® bardziej, że o cztery wiorsty 
jest również drugs osada Bielawy, w 
której nie ma także ani doktora, ani 
apteki.

Lud, dzięki pracy duchowieństwa, 
jest tu bardzo moralny. Proboszczem 
parafii jest od lat kilku ks Łukasze-i 

■ saanaiono garaeronę, oienznę, suznie; wic«, dbały wielce u porządek w ko
ki. Ohitrow, Eister, Fejgenblat, Fels,: damskie i kilkanaście rs ; ściele i w zaferysiyi. Za jegc staraniem

i______________-Ż______ \ T7? r\_zi______ I_ J______ Lir__  -Ł.___ i._______  - - - - -
ya« uwgiuum A*i*v«jłV” , vgv* __ _ _ __

»ki,Kamiński, Kaliski Kirszbraun, Klej-' 112 rs. ' stya w aparaty zaopatrzoną została.' |
Herman (z nagrodą), Kon (z nagrodą); - — Majerowi Lewi, właścicielowi sklepu

derski, Fr. Pieńkowski, Gabryel Po 
smykiewicz, Edward Przeorski, Kle 
mens Kolie, Edward Smyjewski, Cezar 
Taniewski, Gustaw Tajcbert, Artur 
Torn, Boi. Trzciński, Jan Fołtyn, 
Grzegorz Cenuer, Albin Szarowski, Jan 
Etnble, Bron. Jurasayński i Teofil Tyl- 
kowski.

Zimna dziś rano o 7-ej stopu! 2; wcso-
raj » południe ciepła stopni 5

Kradzieże EBterze Hanccwej, ze sklepu 
ais Żelasną bramą, skradziono kilka sztuk 
towarów, z któremi zatrzymano Franoisa- 
kę Przybylską,

— Wojciechowi Kosińskiemu, zamiesz
kałemu przy ulicy Brzozowej pod nr. 22,! parafii jest od lat kilku ks Łukaaze- 
skradsiono garderobę, bieliznę, sukniewic«, dbały wielce o porządek w ko-

niejsze gospodarstwa są w niemałym 
kłopocie, cóż dopiero powiedzieć o mniej 
zamożnych?...

Ale to wiadomość dla waśnie no
wa. Utyskiwania podobne odbieracie s 
cale<o kraju. Proponowane ulgi w o- 
płscie rat Towarzystwa kredytowego 
to dla niektórych sp>sób czasowego 
przedłużenia zachwianej egzystencyi, 
faktem bowiem jest, iż rok bieżący cof
nie produkcyę niemal wszystkich go
spodarstw; mimo to ceny zboża nie pod
noszą się, kartofla—których zbyt w na
szej okolicy był bardzo łatwy i dobry 
za g anicę, wskutek nałożonego cia w 
«całej bardzo ilości i po n z Kich cenach 

(znajdują kupca — niedyshauie złe dro- 
i gj utrudniają odstawę do kolei żelaznej 
’ i prawie czynią ją n emożeboą.
\ Z dniem 1 października rozpoczęły 
się nauki w szkółkach wiejskich. W 

; gminie Kiomai e są trzy szkoły, zwie
dzając takowa w połowie listopada, 

‘znal złem w jednej pięcioro uczących 
się dzieci, w dwóch innych stosunek po
dobny Czyż ponoszone koszta na utriy- 
mrnie nauczyciela i ssk ł? opłacają się 
wobec tego?... Mam przekun wie, iż do
póki przymusowy obowiązek posyłania 
dzieci do szkoły ujęty w pr«wo nie na
si-, pi, oświata u ludu wiejskiego żół
wim krokiem p. stępować będzie.

| W przeszłej mej korespondencyi za- 
i chęcałem do założenia sklepu w osadzie 
Mstów lub Rzekach i obecnie do tego 
chętnych nawołuję — zgłaszającym się 
objaśnienie udzielać mogę, adres redak
cja wskażę. N. CA.

Z różnych stron;
X W sali sądowej w Brownsbergu, 

w Wirginii (Stany Zjednoczone) rozegrała 
się w tych dniach bajeosna niemal scena.

nonom u.11 oauinuu, «..ej- ,
c'irman (z nagrodą), Kon (z nagrodą), ’

mil życzenie, że sam osobiście do zao 
nf) Dani Scbwarckopf uda się w krótkim 
*'zs’i«, by ją skłonić do odwiedzin.

Inżynier dia miłości siostry, zaprosze
niu odmówić nie mógł.

Wybrali się więc razem do bogatego 
P^edsiębiercy.

Już zdała dom Bandemejera uderzał 
wzrok wspaniałością budowy, prześlicz
nie oroameutowasym frontem i bogac
twem ozdób architektonicznych.

Miał elegancko, misternie złocone 
balkony, karyatydy i girlandy sztuka- 
-wskie, kolumny i lustrzane szyby, je- 
di em słowem niczego nie brakło; każdy 
k^ień, każda cegła, każdy gzyms, 
«(lu^ał się wołać na przechodzącego: 
u tu mieszka bogaty Bandemejer, spry
tny majster mularski.“

wnętrze przedstawiało również nie- 
?yęhauy na każdym kroku przepych, 
laki® zwykle odznaczają się domy i 
’»iejzkania dorobkiewiczów; kosztowne 
fttaamitne tapety, lichtarze i kandela- 
“ryt wspaniałe lustra, przepyszne obra- 
•y. rzeźbione krzesła i stoły, rozkoszne 
*°fZ6ty.i szkarłatnym aksamitem obijane 
W. ciężkie portyery brokatelowe i ko 
ittce perskie, zdobiły wszystkie salo- 
I- Olbrzymi kredens uginał się pra- 

116 Pod ciężarem srebra, szkła i porce-

niby uwielbieniem jego zdolności i uni
żoną pokorą.

— To prawdziwa, niewypowiedziana 
niespodzianka, to zaszczyt nie lada— 
mówił mularz, ściskając ręce inżyniera, 
to szczęśoie dla mnie niegdyś ubogiego 
pracownika kielni. Jak mnie pan wi
dzisz, przybyłem tu do stolicy w drew
nianych patynkach, bez grosza w kie
szeni. Co dziś posiadam, zawdzięczam 
niezmordowanej praey; co mam, zdoby
łem krwią i potem.

— Czyni to panu zaszczyt, panie 
Bandemejer — odpowiedział przyjaźnie 
Brandt.

— Przy mojej kolebce nie śpiewano 
nawet, żebym kiedykolwiek mieszkał w 
tak wspaniałym pałacu, ażebym kiedy 
mógł siedzieć na tak drogooennyoh me
blach, stąpał po tak cudownych kobier
cach. Dużo bardzo ucierpiałem, zanim 
udało mi się wynwińć tak wygodne 
gwiazdeczko. Ale mo’e pan dobrodziej 
pozwoli sobie służyć cygarkiem, praw 
dziwo Hawana? Dla takich gości jak 
pan, panie główny inżynierze, posiadam 
wyśmienite regalia po 150 talarów set
ka. A me te lampeczkę wina? Nie rób 
pan dobrodziej sobie żadnej subjekoyi i

Robert, który żył na wsi i do tego w 
warunkach bardzo ograniczonych, był 
niezmiernie zdumiony, prawie przerażo
ny, przepychem salonów Bandemejera 
i mimowoli uczuł głęboką zawiść w ser
cu.

Zbyt długo obywać się rnusiał bez 
wszelkiego komfortu w życiu, zbyt dłu
go nie zaznał przyjemności wygód i do
statku, aby nie zapragnął tem skwapli
wiej «bogacić się, aby nie eenił tem wy
żej korzyści płynących z majątku.

Przyłączyły się do tego wspomnienia 
dawniejszej zamożności jego rodziny, 
dawniejsze jego pragnienia, które po
dniecała i siostra Brandta, wiecznie 
skarżąca się na losy, wiecznie biadają- 
ea na smutną swoję dolę.

Rzeczywiście, w jej to domu zapoznał 
się on z położeniem biednego urzędni
ka, obarczonego rodziną; tam stanęły 
mu przed oczami tłumy głodne proleta- 
ryatu i życie wykwintne bogaczy.

Wobec ubogiej chaty, jaką zajmował 
na wsi, wobec życia jakie prowadził, 
dom liweranta wyglądał na zaczarowa
ny pałac.

Pan Bandemejer wiedział, że inży
nier tego stanowiska może mu być wiel
ce przydatnym, przesadzał się więc w powiedz otwarcie jakie wino pić pra 
grzecznościach. Starał się ująć Brand- gniesz. Może Rauentaler, może Joha- 
ta pozorną swoją zaenośoią, szezerem nisberger, Łafitte lub Yęuea? Moja

piwnica opatrzona dostatnio we wszyst
kie gatunki.

Na znak bogatego majstra mularskie« 
go, wkrótce służąca wniosła na tacy bu
telkę i dwie szklanki. Bandemejer na
pełnił je pieniącem się winem,

— Zdrowie pana głównego inżyniera 
dobrodzieja!.. — zawołał trącając się 
szklanką

— Zdrowie pana, panie Bandemejerl
— No, jakże się podoba winko, pana 

memu? Da się pić, co, prawda; smak 
wyborny? Jeżelibym mógł zasłużyć so
bie n pana dobrodzieja na tę łaską, to 
racz pan dobrodziej pozwolić przesłać 
sobie jednę lub dwie flaszki; dalibóg, 
jest tego sporo w piwnicy.

— O, najmocniej dziękuję, ale pod 
żadnym pozorem przyjąć nie mogę. 
Nie pojmuję, jakim sposobem mógłbym 
dać panę rwani!

— Proszę nie mówić o takiej drob
nostce. Wszak jesteśmy dobrzy przy
jaciele i dla pana nie mam nic zbyt dro
giego. Pragnąłbym tylko choć raz je
den, zobligować pana dobrodzieja jaką
kolwiek usługą. Gdybyś pan dobro
dziej tak, dajmy na to, przy obeenem 
swojeoi zagospodarowaniu się, potrzebo
wał kilka talarków, kasa moja stoi dla 
pana otworem. Zapłacisz mi pan dobro
dziej później, w miarę uznania. (C.d.n.j
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Millerowi śmiercią. „Tui ja postaram się, 
aby eię sprzątnąć!— miel powiedzieć 
dr. Walker. Farmer zapozwał więc dokto
ra do sądu, cskarżafąc go o zbrodnicze po
gróżki. Sprawa stała się głc śną i izba są
dowa zapełniła się tłumem ciekawyob, kre
wnych i stronników cbu powe śnionych. Ne
ra z, podczas przesłuchiwania świadków, 
rozlega się w sali strzel rewolwerowy a za 
nim drugi, trzeci, czwarty — słowem, 
strzelanina, jskby na wojnie. Kobit ty rzu- 
eż ją się do drzwi a krzykiem i jękiem; po
wstaje ogromne zamieszanie, a strzały od- 
aywają się jeszcze wśród oiżbycd czasu do 
czseu. Cói się okazałe? Cto obie strony 
przyszły do sądu utbrojcne w rewolwery i 
gdy nareszcie spokój udiło się przywrócić, 
spostrzeżono, iż Miller, jego syn, dr. Wal
ker i jego żona, leżą na podłodze bez ży
cia. Nadto wielu krewnych stron obu od
niosło oięiszs lub lźfjsse rany. Kto pier
wszy wystrzelił, trudno dojść, zwłaszcza, 
że główni bohaterowie tej prawdziwie a- 
werykińrkif j awantury nie żyją,

X Mówiąca lalka, wynalazku Ediso
na, ma byó ofiarowaną arcyksięśniczce 
Elżbiecie, córce nieszczęśliwego arcyksię 
da Rudolfa. Przedstawiciel Edisona, p. 
Wangemann, otrzymał jeż na podarunek 
fen przyzwolenie cesarza Frarcisska-Jóse 
fa, który kazał ofiarodawcy uprzejmie po
dziękować. Lalka wspomniana, zbudowa
na jest na tej samej gasadzie, co i fono
graf, może więc mówić to wszystko, co jej 
się poprzednio wieży w usteczka, a właści 
wie w mały otwór w okolicy żclądka, Tam 
bowiem znajduje się podobny jak w fono
grafio walec woskowy, który może zatrzy
mać 50 do 80 słów i powtórzyć je na żą
danie, za przyciśnięciem sprężyny, znajd u 
jącej się we włosach lalki. Naturalnie wal
ce mogą bjć dowolnie zmieniane, tak, że 
lalka nie potrzebuje powtarzać zawsze je
dnych i tych samych wyrazów. W Amery
ce, gdzie zawiązało się już Towersjstwo 
do wyrobu tych lalek, kosztu je nowość oko
ło 5 dolarów. Popyt jednak ma byó tak 
wielki, iż przed Beżem Narodzeniem lalki 
te nie będą się mogły ukazać na targu w 
w Europie. Właśnie jeden z pierwszych 
egzemplarsy otrzyma córeczka nieszczę
snego arcyksięcia Rudolfa.NEKROLOGIA.
f Ś. p. Ludwika z Falkowskich Wiśniew 

zka, przeżywszy lat 74, zmarła w dniu 24 
listopada r. b.

Żałobne nabożeństwo odbyć się ma w 
dniu 27 b. m., o godzinie 9 ej i pół rano 
w kościele św. Karola Boromeusza jrsy 
ulicy Cihlcdnej, wyprowadzenie zwłok w 
tymże dniu i z tegoż kościoła, o godz. 3-ej 
i pół po południu do grobu familijnego na 
cmentarz Powązkowski.

Z prasy ruskiej.
* W ,,Nowo je Wrenfa" czytamy:
Prawie jednocześnie w trzech pań

stwach sąsiednich — w Bosyi, Niem
czech i Austryi, rażące braki systemu 
klasycznego, systemu przyjętego za za
sadę w średnich zakładcch naukowych, 
uwydatniły się tak jaskrawo, że kwe- 
atya rewbyi programów, według któ
rych wykładane są obecnie języki sta
rożytne, kwestya reorganizacji gimna- 
zyów klasycznych, a nawet kwestya 
wytworzenia średnich zakładów nauko
wych zupełnie innego typu — stały się 
paiącemi kwestyami bieżącemi. Tylko 
duetowi głębokiego konserwatyzmu, 
tomu dr eh owi, którego naturze prze
ciwne są wszelkie nowe doświadczenia, 
a tem bardziej doświadczenia z takim 
delikatnym i wrażliwym materyałem 
jak młodzież — wypada przypisać, źe 
na uznanie konieczności przekształceń 
w tej dziedzinie, aż tak wielkiego po- 
trzeba było czasu.

’«***•»: Piotr

U nas, jak wiadomo, pracują obecnie 
koisisye, zwołane z zapoczątkowania 
ministeritwa oświecenia, obowiązane 
przejrzeć obowiązujące plany i progra
my wszystkich przedmiotów kursu gim
nazjalnego, prieiewszystkiem zaś ję 
syków starożytnych. Programy wykła
dów rzeczonych języków, mają byó 
znacznie skrócone, szczególniej co do 
zajgó pozaszkolnych, a przytem ma być 
daną przewaga czytaniu i przekładowi 
klasyków na język ruski, nad przekła
dami z ruskiego.

W Austro-Węgrzech wszystkie bra
ki dzisiejszych gimnazyów klasycznych 
zwalają na język grecki. Występują 
tam przeciwko niemu zawzięcie i żąda
ją, aby uczynić go przedmiotem nie o 
bowiązującym. Język grecki tak okru
tnie dokuczył młodzieży monarchii 
Habsburgów, że nie na prawie nikogo, 
ktoby miał odwagę bronić dzisiejszej 
organizacji średnich zakładów nauko
wych, a i ci nawet, którzy w charakte
rze takich obrcńeów występują—przy
znają, iż reforma jest bezwzględnie po
trzebną. Punkt wyjścia tak się w tym 
razie przedstawia: Obecnie gimnazja 
klasyczne, ₽ą szkołą przygotowującą 
do uniwersytetu; znakomity atoli pro
cent młodzieży potrzebuje takich za
kładów naukowych średnich, htóreby 
same przez się dawały jej pewne zao
krąglone wykształcenie, nie zaś przygo
towywały do studyów wyższych, które, 
bardzo być może, pozostaną dla nich 
iiiedostępremi. Z tego powodu w Au
stro- ISęgizech mają zamiar zmniejszyć 
liczbę gimnazjów klasycznych, a nato
miast pootwierać gimnazya realne, i 
kursem bardziej pełnym niżeli kurs 
dzisiejszych szkół realnych.

W niektórych nareszcie krajach Nie
miec próbąją wyjść z dzisiejszego poło
żenia,' które tak nie wielu zadawalnia, 
za pomocą, między innemi, wytworzenia 
mieszanych realnc-klaeycznyeh gimna
zjów, w których wykład języków sta
rożytnych zaczynałoby w klasach wyż
szych, w niższych zaś i średnich uczc
iłoby języków nowożytnych i przedmio
tów kursu gimnazjów reslnych. Zmie
szanie to dosyć oryginalne, w każdym a- 
toli razie ciekawe są rezultaty, jakie 
wyda szkoła mieszana wprowadzona 
obecnie w Karlsruhe.

Bądź co bądź usiłowania zmierzające 
do poprawienia wadliwego dzisiejszego 
uriądzenia i programów gimnazjów 
klasycznych, tak u nss jck i u sąsia
dów naszych spotyka w masach ludno 
ści szczere i najgorętsze współczucie. 
Wypada zatem życzyć tylko, aby prace 
ludzi kompetentnych, powołanych do 
współudziału w sprawie tak ogromnego 
znaczenia, przy całej oględności, nie
zbędnej naturalnie w tym razie, nie cze
kały za długo rozstrzygnięcia kwestyi i 
aby nadały przyszłej szkole podstawę 
na długie lata niewzruszoną, podstawę, 
któraby w zastosowaniu swem okazała 
się korzystną dla celów państwa, odpo
wiednią do średnich sił i zdolności mło
dzieży i czyniącą radość potrzebom, za
miarom i środkom materyalnym więk
szości rodziców mających dzieci do wy
chowania.

Petersburg*, 25 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Jego Cesarska Wysokość Oe- 
sarzewica Następca Tronu, powrócił 
wczoraj z zagranicy.

Petersburg 25 listopada. (Teł. 
Ag. Pół.). „Nowosti” podają następne 
rezultaty egzaminów państwowych przy 
uniwersytecie petersburskim: w komi
sji fakultetu fizyko matematycznego z 
oddtiełu matematycznego stawało do 
egzaminu i ukończyło osób 31, z któ
rych 25 otrzymało dyplomy pierwszego 
stopnia, a 6 świadectwa drugiego stop
nia; z oddziału przyrodniczego ukoń
czyło 19, z nich 13 z dyplomem pier
wszego stopnia, a 6 drogiego; na fakul
tecie wschodnim 7, z których wytrzyma
ło egzamin z dyplomem stopnia pierw
szego 5, a 2 z dyplomem drugiego; z 
fakultetu filologicznego 21, wytrzyma- 

______ ____________________  1° egzamin 18, z nich 10 z dyplomem 
nazwę włoską „influenza.“ Nasz Mar-1 pierwszego stopnia, a 8 drugiego; w ko- . ,,---------- ------------
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* Nic tylko już w Petersburgu i Mo
skwie, ale według ostatnich doniesień 
gazet ruBkicb, w guberniach takie Ka 
żeńskiej, Wiatskiej i Permskiej, grasu
je coraz bardziej epidemia pod nazwą 
iafluenoyi.

Według „Nowoje Wremia“ i „Graż 
danina», nie ma prawie szkoły lub fa 
bryki, gdzieby choroba ta nie grasowa 
łe. Właściciele kilku zakładów prze
mysłowych zniewoleni byli nawet za- 
wiesić czynności z powodu gromadnego 
zasłabnięcia ofieyalistów. Choroba nosi

cin z Urzędowa w,.Zielniku“ wydanym 
w r. 1595, „influaem“ nazywa wpływ 
albo sprawę niebios. Rzeczywiście też, 
kiedy nieznana przedtem i dotąd niezba
dana choroba pojawiła się w Europie 
r. 1662, pochodzenie jej przypisano 
wpływowi ciał niebieskich. Inne tłó- 
maczenia owej choroby, np. za pomocą 
przesycenia powietrza ozonem i t. d„ 
niewiele więcej są warte. Influenzę w 
przebiegu epidemicznym obserwowano w 
Europie w latach: 1762,1782,1787,1803, 
1833, 1837 i 1840. Zaraźliwość iufluen- 
cyi nie ulega pono wątpliwości, synpto- 
mata zaś jej są następujące: Dreszcze, 
potem mocny ból głowy, kichanie, ka
tar, ściskanie w skroniach, osłabienie i 
zwilgotnienie oezu, następnie ból gar
dła, chrypka, kaszel, trudność oddechu, 
podwyższona ciepłota ciała do 40 st., 
przyspieszone tętno, pocenia się ciała, 
a zwłaszcza dłoni, utrata apetytu, pra
gnienie, wymioty, niekiedy czerwonka, 
w ogóle zaś zaburzenie w trawieniu. 
Zjawia się też niekiedy wysypka na twa
rzy i plecach. Nagły zanik sił i niewy
mowne przygnębienie umysłu towarzy 
szy nieodłącznie chorobie. Trwanie jej 
bywa rozmaite od S oh do 7-miu dni, 
śmiertelność nader rzadka, dochodząca 
zaledwie 2 pret., głównie pcśród dzieci. 
Leczenie polega na zadawaniu chiny, 
obfitych i pożywnych pokarmach, oraz 
zimnych okładach, a niemniej na prze
strzeganiu czystości w odzieży i powie
trzu. Dzienniki petersburskie, przyczy
nę choroby przypisują złym warunkom 
hygieniczuym, a przedewszystkiem wo
dzie zanieczyszczanej przez ścieki.

Złej wodzie przypisuje również in
fluency^ gazeta „Wcłźskij Wiestnik“, 
która piszę: Równocześnie z pojawie
niem się śniegu, w powiatach Sarapul 
skim i Grhzowskisn gubernii Kaiań- 

i skiej, przyszło jakieś dziwne powietrze. 
' Bez żadnej widocznej przyczyny zaczy- 
! na człowieka boleć głowa, chwytają go 
| dreszcze febryczne, mdłości, często s»l- 
in® wymioty, silny kaszel, ból w bo
kach i osłabienie w calem ciele. Choro
ba szerzy się nagminnie. Nie ma pra
wie ani jednego domu, ani jednej ro- ’ 
dżiny, do którejby nie zajrzała. Są też 
dwie rodziny, gdzie chorują wszyscy 
członkowie od małego do starego. W 
powiecie Sarapulskim w szkole miej
scowej zachorowywzło naraz po 20 i 30 
chłopców. Mamy tu wodę bardzo nie
szczególną i kto wie ozy nie w tem jest 
przyczyna złego.

TELEGRÄMMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

misyi prawnej do egzaminu stanęło 108 
kandydatów, z nich wytrzymało egza
min do 85; przyznanie dyplomów jesz- 
cza nie nastąpiło.

Berlin« 25 listopada. (Tel. pr.) 
Księżniczkę Małgorzatę pruską poślu- 
bić ma książę Krystyan duński.

Zźofia, 25 listopada. (Tel. pr.) Woza- 
raj w Filipopolu ogromny pożar znisz
czył pięćdziesiąt domów i magazynów, 
przeważnie żydowskich. *

Wiedeń, 25 listopada. (Tel. pr.) 
W Gracu utworzyło się stowarzyszenie 
„Siibmark” dla przeciwdziałania na po
lu ekonomicznem i politycznem rozwiel- 
mo Śnieniu się Słoweńców w Styryi.

Wadowice, 25 listopada, (Tel. 
pr. D. D. W.). Dziś ukończono prze
słuchanie głównych oskarżonyoh. Ba. 
dana buchaltera Hałatka i kontrolera 
Iwanickiego. Hałatek wypiera się u- 
źy wania budzika; w czasie badania pła
cze. Iwanicki przeczy, jakoby pobierał 
pensyę. Obrońcy pod przewodnictwem 
prof. Rosenblatta, ułożyli system obro
ny i wystosowali memoryał do ministra 
sprawiedliwości w sprawie nielegalne
go rozdania przysięgłym aktu oskarża
nia.

Londyn 25 listopada. (Tel.Ag.Fól.) 
Z Kairu donoszę, iż Mahdi gromadzi 

siły pod Omdurmau i as zamiar wzmae • 
nienia załogi Dongoli. Przypuszczają, 
że chce on ponownie wtargnąć do Egip
tu. Derwisze cofnęli swoje posterun
ki z nad Nilu i zamierzają uderzyć na 
Abisynię. Większa część prowincji e- 
kwatoryalnsj znajduje się w ich rękach.

Teatr WieJM.
SsÄ „Ali-Baba.“
late©- „Romeo i Julia» (ostatni wy

stęp p. Litta).
Czwartek: „Pocałunek,“ „Nikareta," 

„Tańce perskie» i Koncert p. Siccarda.
Piątek: „Ernani“ (występ pp. Mainaa 

i Wulmana).
Sobota: „Arria i Messalina.»
Niedziela: „Ernani" (występ pp. Mai

ne» i Wulmana),

Teatr Bozmaitości.
Dsiflk „Mieszczanie na prowinoyl.
Jutro: „Jacuś.“
Czwartek: „Mąż od biedy“ (wznowie

nie) i „Niespodzianki rozwodowe."
Piątek: „Dzienniczek Justysi" i „Pta

ki niebieskie."
Bobois: „Wicek i Wacek."
Niedziela: „Hrabia Renć.“

Teatr Bały
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 

Widowisko zawieszone.
Jutro: „Córka pani Augót" (występ 

p, Zimajerowej). ..
Czwartek: „Adwokat bez klijentów 

oraz „Płaczka i śmieszek“ (występ p- 
Zimajerowej).

Piątek: „Zycie paryzkie" (występ p- 
Zimajerowej).

Sobota: „Nitouche“ (występ p. Zima
jerowej). , .. ..

Niedziela: „Baron cygański.»
Początek przedstawień o godzinie 

7’/, wieczorem- ______ ____________


